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Jest letnie, upalne popołudnie. Jadę do Świerczyny. Ciemne chmury wróżą zmianę pogody. Rzeczywiście, kiedy
dojeżdżam na miejsce wieje silny wiatr, a drobne krople deszczu zamieniają się w ulewę. Przejeżdżam przez
bramę, młode drzewka śliw mijanego sadu gną się we wszystkie strony. Zostawiam auto przy pergolach wino-
gron i razem z właścicielem gnam do domku osadzonego na palach wodnych. 

Tutaj możemy spokojnie po-
rozmawiać. Bo to taka spokojna
przystań - i dla właścicieli, i dla
wędkarzy i ich rodzin, i dla wszyst-
kich, którzy zapragnęli wypocząć
na terenie Łowiska Przyrodniczo -
Wędkarskiego na Jeziorze Górec-
kim. Tutaj panuje trudny do opisa-
nia spokój, cisza - nie licząc
śpiewu ptaków. Tutaj zapomina
się o troskach dnia codziennego i
po prostu odpoczywa.

Właściciel terenu - Wiesław
Szymański wydzierżawił to jezioro
od gminy sześć lat temu. Kiedy
wystartował w przetargu, to inni
wędkarze, którzy trochę znają się
na rzeczy pukali się w głowę, że
takie problemy na siebie sprowa-
dza. Nie wierzyli, że na tym zaroś-
niętym, zaniedbanym i wówczas
już ginącym jeziorze można coś

stworzyć. 
- Nawet im się nie dziwię, bo

wtedy, żeby zobaczyć jak to jezioro
wygląda musiałem wejść na
drzewo. Z żadnej strony nie było
tam dostępu. Żeby zapewnić sobie
dojazd do jeziora musiałem wyku-
pić ziemię. - opowiada Wiesław
Szymański.

Właściciel jest zawodowym ry-
bakiem, ma wielu przyjaciół z
branży rybackiej, dlatego zgłosił
się do nich po porady i zaraz za-
brał się do pracy. Najdłużej trwało
uzyskanie wszystkich pozwoleń.
Profesor Jerzy Mastyński - emery-
towany pracownik Uniwersytetu
Przyrodniczego w Poznaniu dora-
dzał jak zagospodarować jezioro.
Właściciel uzyskał operat wodno-
prawny, pozwolenie na budowę
pomostu, a Wojewódzki Fundusz

Ochrony Środowiska wydał ze-
zwolenie na prowadzenie ograni-
czonej turystyki. A trzeba
zaznaczyć, że Jezioro Góreckie
należy do obszaru chronionego
krajobrazu Natura 2000. 

Jezioro przed zagospodarowa-
niem go przez pana Wiesława
było w fazie zaniku. Właściciel in-
tensywnie zarybił więc wody amu-
rem, karpiem, okoniem i
szczupakiem. Odbudowały się też
takie gatunki jak lin, płoć i karaś.

- W sumie przez sześć lat wpu-
ściłem tu 10 ton ryb - mówi. - Mam
nad nimi nadzór weterynaryjny. Co
roku mam kontrolę ichtiopatologa
rybackiego - pani Ireny Kramel,
która bada wodę i stan zdrowot-
ności ryb.

Bo o ryby, jak o wszystkie zwie-
rzęta, trzeba dbać. Dlatego też w

ramach zapobiegania chorobom
ryb rocznie do jeziora wsypuje się
około 3 ton wapna hydratyzowa-
nego, które jest przed wrzuceniem
zgaszone. Ryby są regularnie do-
karmiane, łatwo więc złowić tu
duże okazy.

- Tutaj mamy naprawdę spore
ryby, dlatego warto zaopatrzyć się
w porządny sprzęt do łowienia, bo
na najzwyklejszą wędkę nie da się
złapać kilkukilogramowego okazu.
Goszczą u nas tacy wędkarze, któ-
rzy przyjeżdżają, by złowić wielką
rybę, zrobić sobie z nią zdjęcie,
pobić jakiś rekord. Największe ryby
pływające w tym jeziorze mają
ponad 20 kilogramów. Niedawno
wędkarz złowił tu siedemnastokilo-
gramowego karpia.

Zarybienie jeziora po dwóch la-
tach sprawiło, że prawie całkowicie

zarośnięte przez roślinność wody
jeziora znów zaczęły być wi-
doczne. Pan Wiesław uzyskał więc
pozwolenie na budowę pomostu.
Ponieważ na co dzień prowadzi
firmę zajmującą się handlem dzi-
czyzną i zatrudnia tam kilkanaście
osób, poprosił pracowników o
pomoc przy budowie pomostu na
palach.

Budowali go zimą, na zamarz-
niętej tafli jeziora. Najpierw trzeba
było wbić kilkadziesiąt pali na dłu-
gości kilkudziesięciu metrów.
Potem były konstrukcje, deski, po-
ręcze, zadaszona platforma wido-
kowa. W prace bardzo
zaangażował się też mieszkaniec
Osiecznej - Ryszard Uminski.

Na wysokich palach na wodzie
została też zbudowana altana wi-
dokowo - obserwacyjna. Wchodzi
się do niej po schodach. Można
przysiąść na zewnątrz i poobser-
wować ptactwo, ryby, wędkarzy,
podelektować się pięknem przy-
rody. Wewnątrz mieści się pokoik,
w którym można przenocować, są
tam bowiem dwa łóżka, kanapa,
stolik, nawet kominek grzewczy.
Na terenie łowiska jest też cam-
ping, który również służy jako sy-
pialnia dla gości. W sumie do
wynajęcia jest pięć miejsc nocle-
gowych. Są też dwie toalety, bie-
żąca ciepła woda. Trzy zadaszone
wiaty postawione na plaży na

piasku, ze stołami i ławkami służą
do organizacji plenerowych imprez
rodzinnych czy firmowych. Właści-
ciel ma ogródek ekologiczny, ho-
duje kury, perliczki, pawie. Jest to
więc raj dla dzieci i dorosłych. 

- Mamy osiem stanowisk do
połowu ryb, dlatego przyjmujemy
ośmiu wędkarzy do południa - w
godzinach 6.00 - 14.00 i ośmiu po
południu - w godzinach 14.00 -
22. 00. Wędkarze w ramach opłaty
20 zł za pobyt mogą zabrać ze
sobą osobę towarzyszącą, otrzy-
mują też bezpłatnie kawę i her-
batę. Złowione ryby są ważone i
jeśli chce się je zabrać lub zjeść
na miejscu, trzeba za nie zapłacić.
Kilogram szczupaka to koszt 15 zł,
a karpia, amura czy lina - 13 zł,
płoć, wzdręga, karaś - 6 zł. My
oferujemy skrobanie i patroszenie
ryby. W polowej kuchni można
przyrządzić i usmażyć swoją zdo-
bycz. Inną kwestią są organizacje
imprez do 20 osób, mamy kontakt
z firmami, które zapewniają cate-
ring.

To dobry sposób na spędzenie
dnia z rodziną na łonie natury. Jest
co robić, bo można wsiąść na
rower wodny, czy łódkę i popły-
wać. Jest też trampolina dla
dzieci, boisko do siatkówki.

Wiesław Szymański ma w pla-
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